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Domu K l u . comal 
udało s ę ·ypaść 

przez lufcJk, a czwartym by­
ło nie było piętrze. ogolił się. 
dokon<•ł cze:c5(:iowego przeglą­
du g a rderoby widzów, usHrJ\\ <.1 ł 
równocześnie polknąc- dwi< 
bulki, 7apalić papierosa l po­
pić to wszystko oran~ada. Nie 
oszczędzał się t ak dalece. że 
lnterwen<"j~ dwóch munduro­
wych funkcjona riuszy był~ 
jn:l: tuż, tuż l w ogóle pochnia­
ło japońsl<ą awangardą teat­
ralną czyll skandalem. 

noctram w wylwnaniu 
Ja Grabowskiego pt . .,<\.udien­
c)a 11", a przecież nie dalej 
j<'k w październiku mieliśmy 
,.ll.udien<"ję V" Andrze.i~ 
Inłodszego Grabowskiego. ,,Au­
dlencje" mają zr<>sztq wiele 
wspólnego, podobnie jC~k br3-
cia Grabowscy. Zaczyna się 
więc od przybycia aktora z 
nieodłącznym saltwojażem l 

S złu 

wykładu z teorii muzyki. wy­
kł3d oczywiście pęcznieje od 
akademickich madrości do 
rozmiaru balonu, który wcze­
śniej czy nóźniej musi trza­
snąć z większym lub mniej­
szym hukiem. ,.Audiencja II" 
to dociekanie absolutu w ka­
tegoriach klnsycznej estetyki 
z1erzone z kabotyi1skimi za­
gt'ywkaml, balansowanie na 
krawędzi trywialności, autol-

ko taka. Nie Idzie tu zresztą 
o ten tylko gatunek czy w 
ogóle o gatunek j akikolwiele 
Pelniejsze zrozumienie Schacf­
fera \vymaga nieco szerszego 
jak mi się wydaje kontekstu. Wypada się tu odnieść do 

d yskutowanego przecież 
już ni-e od dzisiaj pro­
blemu czy jesteśmy 

świadkami zmierzchu starej 
estetyki, a jeśll tak, to czy 

a wkładką 
Czytelnik jut się pcwnie do­

myśla, ±e zno\\•u gośclll~my 
teatr - Krakown. l rzeczywiś­
cie, w trwając~·m już od pew­
nego cznsu, a najzupełniej nle­
o!icjaln:,-nl festtwulu S~haerte­
ra, można było obejrzeć mo-' 

teoretyczną 
jest to katastrofa czy bole­
sny, ale przecie± nie pozba­
wiony nadziel, koniec jednej 
epoki, zapowiadający nadejście 
innej? Kanony. starej estety!<! 
związanej z przekonaniem, że 
wiedza naukowa jest dobrem 
najwyższym i wartośclą nie· 
podwa±alną mocno się razem 
z tym przekonaniem w ciągu 
minionego ćwiecćwlecza roz­
chwiały. Trudno zaprzeczyć, 
że szalony wzrost prod>~kcjl, 
decydujący o przemianach cy­
wi.lizacyjno-kultlłralnych, rodzi 
gigantomanię i chomicze po­
kolenie nastawione nieomal 
wyłąc;znle na gromadzenie 
dóbr materialnych etc. co w 
interesującej nas kwestii owo­
cuje dość -koszmarną, homo­
genizowaną kulturą masowq.­
Domlnują w niej: ogłupiająca 
szlwta, dzhbnla przystosowa­
wcze, praca-harówka oraz ka­
rier a i prestiż jako cele o sta­
Ł< rzne. W tej nowej sytuacji 
stare dogmaty muszą być co­
kolwiek nieprzydatne. Gdzie 
tu miejsce na sacrum i ar­
tystę-kapłana? 

w "Audiencji Il" Schaeffera 
Fot. Mariusz Olkowsl' i 

ronia l wyzywający brak sen­
sa czyll Schaef!er w całej 
okazałości i ze wszystkimi ob­
sesjami. 

Można by w związku z tym 
mówić o n iejakim przedawko­
waniu ~haelfera l jego prze­
ciwnicy pewnie nie omiesz­
kają tego uczynić, ale znaj­
duję dwa powody, dla których 
sprowadzenie monodramu do 
Białegostoku przez Towarzy­
stwo Kultury Teatralnej wy­
pad~ uznać za uzas~t dnione. 
Fo pierwsze można było zoba­
czyć Mikołaja Grabowsldego. 
aktora dysponującego dobrym 
warsztatem l eksnlo~tujdcyrn 
p:c "vV sposób i nteli<;!entn:·l co 
w .,cyrl{U" Sch~effera wc:;1 l e 
nie _;cst t ?.kie ł~tv:e. a no 
drll.::!;ie rzecz cała nie w~--cc·cr­
pujC się na klownadzie i ro­
bieniu małpv ku uciesze pub­
IH·i. Nie poleJ.1;a też \vył;;cznie 
na s1do-masochistyczncj przy­
jemności, nośmlC'wnnia ~iP. 7 
drrr~:nvek ~t'łruszka tc:"'ttu \V 

UŚC"'isku P~ni Tenrii, ch0ć n:\ 
pewno j<'st to bMdziej k0me­
dia z komedii, ni± komedia ja-

Równie± l krytyka artystycz­
na znalazła się w sytuacji po­
dejrzanej, manewruje między 
najróżniejszymi kanonami o­
ceniając raz tak, raz siak, by 

w końcu oświadczyć, te :tad­
nych pewnych sprawdzianów 
czy coś jest czy nie jest 
sztuką po prostu na dzień dzi­
siejszy nie ma. 

S chae!fer, a za nim Mi· 
kołaj Grabowski nie da­
ją w "Audiencji II" je­
dnoznacznej odpowiedzi 

jak to właściwie jest ze współ­
czesnymi próbami 'racjonalne­
go nazwania produktów arty­
stycznych. Bełkot teoretyczny 
w połączeniu z prozaicznymi 
gestami pozwala widzowi slę 
uśmiać, ale przede wszystkim 
każe mu się zastanowić czY 
kurczowe trzymanie sil'; wy­
branych l uznanych wartości 
ma obecnie jakiś sens l eo 
komu po dysertacjach wtajem­
niczonych mandarynów. Gry· 
masy, pląsy, komiczne unlesle­
nla, to znów nawoływanie o 
więcej światła w sposób sce­
nicznie wyrazisty, teby nie 
powledzleć jaskrawy, dotyczą 

istotnych dla naszego czasu 
wątpliwości. Kapitalny jest tu 
chocla:tby problem komunikacji 
między artystą a odbiorcą, po-
traktowany ironicznie. J eśll 
pamiętać, te Schaeffer sam 
jest teoretykiem, autorem bo­
dajże dziesięciu znanych w 
świecie kslą:tek z zakresu mu­
zykologU, to ostatnie zdanie 
z .,Audiencji", które ma być 
pocieszeniem, te nie jest je­
szcze najgorzej kiedy artysta 
sam niszczy swoje dzieło, 

brzmi jednak sarkastycznie. 
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